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W  dziełach sztuk i  nauk.

rudno iest i może niepodobna dadź do
kładną defmieyą G ra cy i, któż opisze ten  
delikatny wdzięk kształtu i wyrażenia, któ
ry  okazuiac się czasem w dziełach n a tu ry  
i sz tuki, ma iakąś nieóznaczonność, k tóra  
się wszelkiemu opisaniu odeymuie? Ł atw iey  
ią można u czu ć , aniżeli opisać iey istotne 
cechy. Staraym y się iednak powziąć nie- 
iakie wyobrażenie , o tey  własności dzieł 
na tu ry  j sztuki, bez które}' naydoskonal- 
sza piękność nie może wzbudzić tey słod- 
kiey ponęty , która przychylność i miłość 
rodzi. Zabawki i igraszki dziecinne wy
stawiają nam przykład widzialney Gracyi. 
Członki ich są giętkie i powolne, wzrusze
nia ich duszy są żywe i proste. Z tych 
własności w ich czynnościach, łatwość i 
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wolność, w ich mowach naturalność i szcze
rość , k tóra się dziwnie podoba. Tu wa
żność którą przywiązują do rze czy drobnych, 
powaga, z iaką trudnią się i zaymuią swemi 
fraszkam i, ciekawość pełna szczerości, n a 
gła radość, smutek bez p rzy czyn y , i znów 
niespodziany, a zawsze naturalny przechótl 
do wesołości; skargi, łzy .i  troski tych in
teresujących iestestw , są prawdziwym o- 
b razem  gracyi, ieźeli w dzieciach dobrze 
wychowanych, edukacya i nałóg nie zni
szczyły , łub nie przytłumiły uczuć i poru 
szeń wrodzonych serca. Gracya w dziele ia- 
k ie tn ,  albo w osobie, nie tylko znaczy to 
co się podoba; ale razem pociąga nas i p rzy
wiązuje. Dla tego u Greków zawsze bo
gini piękności towarzyszyły g rac y e , trzy  
Nimfy charytam i nazwane i bez których, 
iak  P indar mówi , żadne uroczyste święto 
bogów, obchodzone bydź niemogło. W szak
że prawdziwa piękność nie może się nigdy 
nie  podobać, ale może bydź ogołocona, 
z tych taiem nych powabów, przez które  
ku niey pociągnieni, zapatruiem y się z przy- 
iemnością i nie możemy od niey oderwać 
oczu. Gracya w  ruszen iu , w postawie, 
w działaniu, w mowie, zależy od tego nie
wymuszonego wdzięku, k tóry  wszystko mi- 
łćm czyni , naypięknieysza tw arz  nie bę
dzie miała gracyi ieźeli na zamkniętych u- 
stach nie osiędzie miiy uśmiech, i weyrze-
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nie nie wyrazi żadriey łagodności. Gdy po
ważna i piękna J un o . u  Homera chce się 
podobać wysokiemu małżonkowi swęiernu, 
składa- powagę swoię , a u W  en ery poży
cza czaruiącey taśmy, w którey się g rac je  
mieściły. Głos m.ów;oy ieźeli nie ma przy
jemnego nagięcia, skłonienia i słodyczy bę
dzie bez gracy i. Toż sapio rozumieć mo
żna o pięknych naukach i sztukach. Je
dność , p r o p o r c j a , rozmaitość , nie za wsze 
łączą się z gracją. Nie można mówić aby 
piramidy Egiptu miały g rac ją  , a n i , ‘żeby 
kolos rodyyski miał przy iemność knidyy- 
skiey W enery .  Michał Anioł i Corregio, 
który cli dzieła mai a moc i wielkość, nie 
matą gracyi Tycyana,ani  Albana. Górną iest 
A i. xięga Eneidy, ale IV, ma więcey przy-, 
iemosci ; wysokie są ody P in d a ra ,  ale pie-  
sm Anakreonta prawdziwey gracyi są wzo
rem ; w naszym ięzyku poez je  Kochanow
skiego, Krasickiego , a osobliwie K arp iń 
skiego, maią ten wdzięk słodki, ten powab 
ukryty ,  który  przez uczucie dai^ naip wy
obrażenie gracyi w pisaniu.

Jeżeli inne przymioty upatrzone w dzie
łach nauk i sztuk pięknych, sprawuią na du
szy przyjemne wrażenie, tedy nayszczegól- 
mey uczucie gracyi. Nie tylko bowiem źe gra
c j a  nie może się znaydować, oprócz w dzie
le maiącem w sobie wiele innych zalet sta
nowiąc} cli piękność, ale ieszczę przynosi 
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duszy roskosz długo trwałą i nawet tę, któ
ra się coraz odnawia. Im dłużey się wpa- 
truiemy w dzieło , im dłużey rozważamy 
pismo złożone pód natchnieniem gracy i, 
tym większą czuierny roskosz. Czucie iey  
odmienia się ustawicznie podług różności 
punktu, z którego się na nią zapatruiemy, 
i róźney dyspozycyi duszy. Raz iest to ży
wa i niewinna wesołość, drugi raz swawo
la i dziwactwo nawet, uprzyjemnione szcze
rością i prostotą; znowu iest to łagodny i 
cichy smutek, albo tkliwe rozrzewnienie. 
Górność, nowość, piękność , czyni na duszy 
wrażenie iedno, które chociaż żywe i mo
cne , w iednvm zawsze trwa stopniu i na
tężeniu, ale gracya zachwyca coraz nowe- 
mi dostrzeżeniami i od wrażeń słabszych 
do naymocnieyszych pdstępuie.

W  poezyi i wymowie nieomylnym zna- 
kićm gracy i iest ten wyraz lekki i słodki, 
który zdobi zdaiąc się ukryw ać, iest ten  
powab który przywiążuie w czytaniu, i któ
rym uięih przebaczamy wadom albo ich nie
dostrzegalny , nie przestajemy na iednem  
odczytaniu, a w kaźdem powtórzeniu no- 

\ 'w’e odkrywamy zalety. Tak każda z ba- 
iek Lafontena , albo sielanek Karpińskiego 
ma tę czaruiącą przyjemność, która ią za
wsze nową czyni, iuż ią umiemy na pamięć, 
a przecie z roskoszą słuchamy powtarzania. 
Gracya może bydź połączona z powagą i go-



dnością , równie iak ze swawolą i dowcip
nym żartem. Ona towarzyszyła Platonowi 
w iego metafizycznych dociekaniach, i w na
uce obyczaiów, Xenofontowi w iego historyi; 
ale i żartobliwy A rystofanes był słusznie 
nazwany wychowańcem Gracyy. Natura l
ność i łatwość są istotnemi gracy i częścia
mi, wymuś i przysada nie mogą się nain po
dobać , i owszem zawsze obrażaią. Nie są 
nam miłe sposoby obchodzenia się i mó
wienia wykwintne i nienaturalne , czuiemy 
wstręt  od zbyt prostych i grubiańskich; 
prawdziwa przyjemność znayduie się w pe
w n e j  wolności i łatwości która iest środ
kiem między temi dwiema ostatecznoscia- 
mi. Zdaie się że sposoby postępowania i 
mówienia natura lne  powinnyby bydź nay- 
łatwieysze i najpospolitsze ; dzieie się ie- 
dnak przeciwnie. Pozby wamy się ich przez 
Wychowanie i przez nałóg ustawicznego 
przymusu. Gdy więc takie znayduiemy 
w dziełach natury  lub sztuki, mile wzru
szeni iesteśmy. Podoba narn się pewne ia- 
kieś zaniedbanie i nieporządek w ubiorze, 
ukrywaiące staranie, których niewy.magała 
przystoyność a nakazywała próżność. Czło
wiek dowcipny iest wtedy nayprzyiemniey- 
szym, gdy to co mówi,  zdaie się bydź zna- 
łezionem i nie wyszukanćm. Ze wszystkich! 
sposobów mówienia, styl szlachetnie pro-j 
.st.y, w k tó rym  się postrzega naywiększa



łatwość, le s t  oraz naytrudniey&zym, iestto  
ten o którym powiedział Horacy:

t J t  sibi quisque s p e rc t  idem ,

Suci'. Ł iriist,i ,i pic iiiljortt tiLiśws 1.1 c* 1 t.
Muzycy przyznała iż n ó ty , które się 

nayłatwiey śpiewaią, są naytrudnieysze do 
złożenia. Nie często się zdarza aktor, któ
ryby umiał udawać d osk o n a l dziecinną 
szczerość i niewinną prostotę. Takie są ce- 
eny i takie "zalety łatwości, która z gracyą 
łączyć się musi. Starożytni uwielbiali ią 
w malowidłach Nikornaeha i w  wierszach 
Homera. Appelles wyrzucał Protogeneso- 
\vi zbytnią usilnosć w robocie , a nieprzy- 
iaciele Demostenesa, twierdzili, że zapach 
lampy daie się czuć w iego mowach. Lecz 
sądzie me należy, iż dzieła które z wielką 
łatwością przychodziły ich autorom, noszą 
tern samem na sobie łatwości cechę. Ktoby 
Się spodziewał, żeby wiersze Rassyna tak 
mde i tak łatwe, tak wiele pracy koszto
wały rymotwórcę ; gdy przeciwnie , wier
sze Kornelowi z naywiększą przychodziły 
łatwo cią ? Nuyczęściey łatwość, która się 
nam podoba, iest owocem długiey i trud- 
ney pracy. Horacyusz ustawicznie popra
wiał swoie poezye, mówią źe nieodczyty- 
wał ich nawet płynny i obfity Owidysz: ale 
W dziełach Horacego wszędzie, wOwidyu-  
szu czasem tylko wydaie się ta zachwyca-;



—  199  —

iąca ła tw o ść , która iest zawsze gracyi to 
warzyszką.

P I E L G R Z Y M K A. 

d o  g r o b u  J .  J .  R u s s a .

P rzechadzka  trzecia.

(Obacz Numer i 46. str. 129).

S ło d k a  osobności! n iew yczerpane źródło  
szczęścia , rzetelna czu łey  duszy p oc ie 
cho; ty  iedna daiesz nam czuć przyietnność  
źvcia, cen ić  dobrodziejstw a i kochać ludz
kość ; ty  iedna słodzisz przykrości, uwdzię- 
czasz myśli i zbliżasz człow ieka do natury  
i prawdy; iak drogie i miłe czynisz korzyśc i  
dia tego, kto cię szacować u m ie ! . .  . W y s t ę 
pki i zgryzoty nie inaią do niego przystępu, 
dni życia iego upływaią swobodnie na łonie  
cnoty. Niezna on ponurey zazdrości, fraso- 
w n ey  pychy, ani zgryź liw ey  zawiści, k tóre  
są chłostą miast w ielkich , gdzie chciwość,  
rozwiozłośó i zbytek  nie wstaią nigdy z łoża  
boleści. Bogaty mieszkaniec miasta zdaie  
się bydź szczęśliwym , ale to szczęście ióst  
pozorne. P ow od ow an y bezprzestąnnie na
m iętn ośc iam i, led \to  ma czas pom yśleć o 
tern, źe ży ie  ; ale iak* i na ialci koniec źyie?  
P rzesyt roskoszy przytłum ia w nim czułość, 
i  taki człow iek  um iera nie iy ią c .  P rzec iw n ie ,



człowiek wieyski z wyboru i upodobania lu
b s c y  osobność, króry nie może patrzeć o- 

oiętnie na przedmioty na tu ry , a wszelkie 
sprawy i myśli swoie stosuie do stwórcy 
ty łu  przedziwnych cudów, iest istotnie szczę- 
s i wy,  o y z nim umie. Całą moralności 
lego zasadą iesi, zdanie się na wolą Boską i  
Wdzięczność stworzycielowi swem u , iedńo 
w strzym uie go od wyrzekań na przykrości, 

rugie tchnie weń codzienny hym n, który  
każda myśląca istota śpiewać powinna opa- 
trzney  dobroci. W szystkie myśli lego są sło
dkie i spokoyne, iako dzieci czystego sumnie- 
»ia; wszelkie zatrudnienia iego są szlachetne, 
iako stworzenia obdarzonego rozumem. W e 
vszystkiem  znayduie uciechy i roskosze ia- 

m tznaią  tłum ne i gwarliwe tow arzy
stwa miejskie. O  osobności! te  są dobro
dzie js tw a twoie, tyś była bożyszczem Jana  
Jakoba, ty  lesteś naymilszą skłonnością ma
larz ów n a tu ry  i czułych poetów, bądz irno - 
ią zawsze nayupodobańszą zabawą!

Nazaiutrz obudziwszy się, niemieszku- 
ląc wsiałem spieszno; zostawało mi bowiem 
leszcze ty le  mieysc do odwiedzenia żebyło  
»a cały dzień. Znowu udałem sie iuź sam 
ieden do tak zwaney pustyni. Prowadząca 
ku  m ey drozka znana pod imieniem ścieżki 
J. J  Busso , zaczyna się poniźey Erm enon- 
wiLu Prawie od samego płotu. T rzeb a  
przechodzić osobliwszą bramę; drzwi u niey



z gałęzi wierzbowych, a n a d e  drzwiami leży 
pień dziwacznie zrosły w różne kształty. 
Na i j tn  był kiedyś napis w takiey tnyśli:

N a jlich szy  węglarz w sw ej, chacie,
Jest iak Pan na vuiiestavie.

Przebywszy te  ścieżkę k rę tą  a razem  
i przykrą  dła wielu umyślnie tu i ówdzie 
nasadzonych p r z e s z k ó d ,  obaczyl tn nakoniec 
W ietrzną Jamę (creux du v e n t) ; iest to pię
kna w przyiemriem położeniu grota, wyro
biona w skale i mchem obrosła. Powiadają 
że w 1779 roku, Józefowi II Cesarzowi, posłu
żyła za schronienie od sławney podówczas 
w miesiącu rńaiu burzy. Z tego powodu ta 
kowy miała napis:

Przechodniu! oboiqtnie nie m i ia y je y  gro ty,
J  ona zasługuie na twe uwazenie:
M im o sw oiej dzikości w czas burzliw ej słoty,
S łu ży ła  uw ieńczonej cnocie za  schronienie.

\ _ ■ ,

Dostałem się nareszcie do chaty Jana  
Jakóba, leży nanaywyźszem i nayosobniey- 
szern rnieyscu P ustyn i, wpośrod sterczących 
głazów, które jakby zagradzały weyście 
złym ludziom do tey  świątyni. Patrząc 
z tey wysokości dzika wystawia się perspe
ktywa, niby n a tu ra  odkryta na obszernym 
anfiteatrze. Okoliczne góry, posępna farba 
sosea i modrzewiów, poziome krzaki ialow-
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cu ścielące gałęzie swoie na pocliylości pa
górków, obnażone skały, rozmaitość drzew, 
biały piasek Pustyni, wszystko nada .*• tey  
okolicy widok ponury, wszystko zdme się 
przemawiać do nieszczęśliwych: chodźcie tu ;  
tu , wasze miejsce. iV  sarney rzeczy widok ' 
tego wszystkiego zwraca uwagę i zniewala 
do myślenia. Czoło rnoie oblało się potem 
od upału i pospiechu, z którym chodzi
łem oglądać wszystko cokolwiek otaczało 
chatę J. Jakóba; wszedłem do niey dla od
poczynku. Pod zielonym baldachimem sta
rożytnego gai u, w cieniu gęstey akacyi, na 
ubarwioney łące, albo nad brzegiem czyste
go źródła nie doznawałbym tyle p rzy
jemności ile w tey pustce. Tysiąc zachwy
cających uczuć zaięły całą istotą moią w mie
szkaniu autora Heloizy. Zdawało” mi się 
sh in słyszał głos iego, że dobroczynny duch 
i*go unosił się koło m n i e  w tern głod
kiem marzeniu uiął mię sen, ale iaki sen! . . .  
Na ełizeyskich tylko połach kosztować ta 
kiego można. O! iakźe mi niepodobna wy
razić tego com doznał przez tę krótką chwo
lę mimowolnego u ś p ie n ia ! . . . .  Nadludzka 
radość upaiała dusze moię w mnóstwie 
cieniów ulatuiących przedemną widziałem 
mych lubych przyiacioł, krewnych, widzia 
łem matkę moię uśmiechaiącą się do mnie; 
rozmawialiśmy oboie z J. Jakóbem, widzie
liśmy go takim iak był w istocie, dobrym.
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czu łym ,  s p ra w ie d l iw y m ,  l i tosnym ,  t rosk l i 
w y m  o dobro  bliźnich i — nies te ty ! p r z e b u 
dz i łem .  się. C h c ia łb y m  spać zawsze g d y b y  
m i  sen ta k  szczęśliwe radził  m arzen ia .

Nic nie zostało na leżącego  do  t e y  
c h a ty  c ze g o b y m  z pilnością n ie o b ey iza i .  
W s z y s t k o  zna laz łem  spustoszone,  wszędzie 
w idać  było  siady wściekłego zaś lep ien ia  
n o w y c h  W a n d a l ó w .  Miedzy k o m in k iem  
i  ł ó ż k ie m ,  k tó re  sk łada ł  ty lk o  plask i i 
o ładki k a m ie ń  w y ch o d zący  ze ściany, k tós  
n ap isa ł .  Ja n  Jakób Rousseau nieśmiertelny. 
C h a ta  oświecona le s t  d w ó m  a od w schodu  
oknam i .  W y c h o d z ą c  po p r a w e y  s t ro n ie  
n a  k a m ie n iu  p rz e c z y ta łe m  tę  tk l iw ą  p ra w d ę ,  
po d o b n o  własną  iego relcą napisaną .

N igdzie  z większem upodobaniem, człowiek ruęroz- 
waża przyrodzenia wszech rzeczy, iak na w ierz
chołkach gór. Tam  będąc, sam na s a m  z naturą  
p rzyym u ie  od niey silne natchnienia które duszę 
iego w znoszą nad poziom  przesądu i błędów.

N a  d ru g ie y  s t ron ie  także ,  to  p ięk n e  zdan ie

Ten tylko prawdziw ie wolnym nazwać się może, 
kto nie potrzebnie rąk cudzych do zaspokoienia 

swoich • chęci.

T a  c h a ta  a  r a c z e y  g ro ta  p o k r y t a  ies t  
s łomą i oc ien iona  w ie lu  d rzew am i .  Ś w ię te  
i  n ieskażone  m ie szkan ie ,  r z e k ł e m  sam  so-



bie, nigdy cię nie zeszpecił ani gnuśny 
przepych, ani wyuzdana rozpusta. W  tw o 
ich skromnych ścianach wstydliwość ten 
kleynot młodości . . . .  VV twoiey dzikiey 
zagrodzie surowość przebywała Genewskie
go batona. Każdy człowiek,  który cie 
odwiedzać będzie zadrży tkliwym p rze ra 
żeniem i poczuie wpływ boskiego gieniuszu, 
k tóry  w tobie przemieszkiwał. O Russo! 
chodziłem po ziemi zaszczyconey przez 
ciebie, siedziałem na twey ‘ upodobaney 
ławce, byłem w twey grocie gdzie używałeś 
spokoynosei tak potrzebney dła człowieka 
myślącego;teraz iestem w schronieniu, w któ- 
lern się kryłeś, od prześladowców niespra
wiedliwych , gdzie z pogoda duszy mściłeś 
się za złoczyństwa ludzkie buduiąc ich 
Szczęśliwość.. . .  gdzie poprawiałeś swoiego 
E m ila , dokończyłeś swey konjessyi uczącey
nas znać i sądzić samych s ieb ie   gdzie

i trudniłeś się botaniką, tą nayprzyieinnieyszą 
nauką, która wiecznie będzie roskoszą du 
czułych a chwałą Turnefortów, Linneuszów , 
Z L u ssU o u )  (Jussieu) i t. d. Twoiemu iasnemu 
i powabnemu tey nauki wykładowi winien 
iestem wiadomość w niey i upodobanie. 
Ktokolwiek czyta, chce doznać takich sa
mych uczuć iakie ciebie przeymowały gdyś 
patrzał  na rośliny, k tó re  opatrzność dla 
licznych dobrodzieystw swoich tak l icznie 
zasiała pod nasźemi nogami, aby nam i vviel-
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kość swoię okazać i do wdzięczności pobu
dzić. Wdzięczność to anielskie uczucie; 
k tóre  nas naylepiey zbliża do stwórcy przy
rodzenia, słusznie iest zwana m atką wszyst
kich cnót. Szczęśliwe serce, które mieści 
w sobie tę nayznacznieyszą skłonność. Czło
wiek wdzięczny w dojrza łym  wieku, konie
cznie był takim  od dzieciństwa i nie inszyin 
będzie w' naypóźnieyszey starosci. Młodem 
ieszcze niemowlęciem będąc uśmiecha się 
z urmzgiem* do troskliwey o niego m atki i 
in,ałuchnenH raczkami muszcząc ią po p ie r
siach, daie znaki wdzięczności, k tórą  cała 
iego clioć niewielka osóbka wskroś przeięta; 
owoż pierwsza próba iego czułości. Podro
sły dziecina, lubiąc bez ustanku słodkie m a
rny szczebiotać imie, wdzięcznemi piesz
czotami swerni nayprzyiemnieyszy iey u- 
śmiech dobywa z serca. Potem  inłody czło
wiek przyym uie do duszy wszelkie wraże
nia czułości, głosu cnoty, których iest. ży
wym  obrazem, i tak ustami iak i piórem, 
wyiawia czucie serca swego. Na starosć 
śpiewa hymn wdzięczności i złorzeczy dzikie
m u sercu nieczułego człowieka, którego 
żadne dobrodzieystwa ani wzruszają ani 
obowiązuią. Niewdzięcznik iest plagą spo
łeczności lud zk ie j ', potwórz piekła wyzier- 
niony przypominaiący nam nieczyste duchy, 
których M ilton  wyrazistym pędzlem tak  
żywo odmalował w R aiu utraconym  '■ Ani

v
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przyjaźń, ani ludzkość, ani żadne tkliwe 
uczucie niepowslały nigdy w iego sercu. 
Słodkie imiona, żony, dziatek, przyjaciela, 
są mu nie do sniakyi; nikczemnik nie źyie 
ale kuglarzy między ludźmi nic nieczu- 
iąc.

Opuściłem tę szanowną pustkę; chwile 
były drogie a ieszcze mi wiele' zostawało 
do widzenia. W  niedalekiey odległości 
postrzegłem ławkę na wierzchołku skały 
od samey natury  uksztalconą, iak by . umy
ślnie dla wygodnieyszego patrzenia na. 
wschód słońcA. Wszedłem, siedziałem na 
niey i postanowiłem sobie ieszcze nieosta- 
trii raz tu  używać przyjemności tego nay- 
wspanialszego widoku, którego zgoła me- 
znaią po miastach, Prawdziwie mieszkań
cy miast nieznaią natury. Wychowanie 
ich kunsztowne, tłumi w-zelkie przymio
ty  przyrodzone. Jak młody wychowa- 
niec może powziąć prawdziwe wyobraże
nie szczęśliwości, gdzie mu ią w^stawiaią 
w samych bogactwach i świetnych a czczych 
honorach ? Samolubność jego podsyca się 
widokiem raptownych odmian szczęścia, 
serce dziczeie. Poczytnie się szczęśliwy m 
wtenczas kiedv biedzi sif> boiaźnią u t ra ty  
swego losu. Wygrał ,  ieżeli ięszeze zgryzo
ty  nie zatruwaią mniemaney dołi iego. Wy! 
co nieznaiąc rozumuiecie o szczęśliwości, 
otwórzcie dzieła R ussa , tam ią znaydziecie.



Każdy z was może bydź iey pewnym kto 
tylko z czystem sercem i nieuprzedzonym 
umysłem czytać będzie pisma iego. T e n  
wielki maź zaleca ściśle wykonywać swe 
powinności, wspomagać biedne wdowy i sie
roty, szanować ich wiarę i zwyczaie, słu
chać głosu praw dy i własnego sumnie- 
m a . . . .  Ach gdyby on żył wprzód nim 
wieki dzikości i błędu nastały, iłeżby 
oszczędził krwi ludzkiey. Nieśmiertelne 
dzieła /ego, obudziły człeka z zastarzałego 
letargu i powróciły go nazad naturze. Juk 
słońce oświecając świat sprawuie płodność 
ziemi, tak on iasnieiąc zwierciadłem praw
dy czynił łudzi swobodnymi i cnotliwymi. 
Rzekł, a dzieci poznały należną cześć swym 
rodzicom, matki polubiły pieczołowitość 
o dzieci, a małżonkowie wzaiemną wierność. 
Był on pochodnią swoiego wieku, którą 
gdy śmierć gotowa iuź była zgasić przed- 
zawziętością nieprzyiaciół i ciemiężyciełów 
swoich, mógł był z mantuańskim powiedzieć 
poetą:

................................................................. Yixl,
E t cjuem dederat cursum fortuna , peregi.

...........................................
I  laką los mi dolę wyznaczył, spełniłem).

Zszedłszy z góry z żalem oddalałem się 
od lubey P u styn i , k tóra  mi wiele pożyte
cznych uwag podąła. Oczy moie często



się k u  niey zw racały , chciałem był zawsze 
ia widzieć i w niey p rzebyw ać. T y m cz a
sem idąc przez  kwieciste a przy iem nie  won
ne pagórki i doliny, naszedłein na niew iel
ką  budę pod d rzew em  wiązowym niezm ier-  
ney; wielkości. Na korze p rzeczy ta łem  dwa 
wiersze:

Tu pod tern drzewem szczęśliwy zostałem
Gdy się me uczucia Luizie wyznałem.

W  górze na gałęzi postrzegłem  p a rę  
m łodych synogarlic miłośnie pieszczących 
się z sobtą. S erce  moie czułe przeięło  ukon
ten tow an ie  widząc ich w ylanych na sam ą 
roskosz i słodycz miłości małźeńskiey; czułe 
g ruchotan ie , zobopólna zalotność i p rzyw ią
zanie  wyrażały7 ich szczęśliwość. O! iak los 
ich  godzien Zazdrości.

O  k ilka ztąd kroków  p rzyszed łem  
w ielkie iezioro gdzie na b rzegu stała Swią~ 
tyn ia  miłości. Na ten  widok serce zadrżało  
w  m ych p iersiach  w net stanęły mi na m y
śli wszystkie ta iem nice  bożnicy knidyy- 
s k ie y ,  a  razem  Św ią tyn ia  f f e n e r y , k tó rą  
n ieśm ie r te ln y  M ontesquieu  w ystaw ił dla 
m aleńkiego  bożka noszącego w sw ym  koł
czanie szczęście i ud ręczen ia  ludzkie . . . .  
T e  myśli napełn iły  rai serce  nieiakąś ros- 
koszą; w tern uczuciu rozważaiąc iak n a tu 
r a  w nayslodszey p rzy p raw ie  życia, miłość 
uczyniła wszelkiego stw orzen ia  po trzeb ą ,
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k tó rey  żeby się uczyniło zadosyć przywią
zała do niey dla przynęty nayroskoszniey- 
szą pożądliwość i słodycz ; iak nierządna 
imainacya ludzka czyni z niey chimerę 
w swoich uciechach dziwną, a ta  chimera 
iak często czyni ludzi nieszczęśłiwemi, na- 
koniec iak to oaymilsze czucie w nieska
żonych sercach niewinnie się zaymuie i nie
winnie dopełnia! Tu,  rzekłem sobie, na tey  
murawie, w tych cieniach iakże wiele mu
siano palić ofiar, iak wiele czynić przysiąg, 
iak wiele wypuścić gorących westchnień ! . .  
T u  nieraz lękliwe dziewczę rozmyśla nad 
wyznaniem czułego k o c h a n k a . . . .  łłoiaźn. 
i nadzieia iakże silnie miota iey se rcem ! . .  
Czy bydź s ro g ą ? . .  Czy ośmielić młodzień
ca, który przy niey na nią oczu podnieść 
nieodwaźa się . . .  Może dla spokoyności' swo- 
iey chciałaby nieprzyiąć oświadczeń z któ
rych  się cieszy wewnętrznie, lecz potrzeba  
kochania i bycia kochaną przełamuie iey 
ostrożność, przechyla na stronę wielbiciela 
i daie mu promyk n a d z i e i . . . .  rzuca oczy 
na  młodzieńca, który w skromney przy  
niey postawie, ze słodką obyczaynością, 
wdzięcznerni usty maluie śliczna duszę swo- 
ią; on skoro to postrzega, wyciska na iey 
ustach różanych zadatek czułey miłości , . .  
ona okrywa lice rum ieńcem ,  który iest 
znakiem walki wnętrzney wstydu z chęcią .. 
rozum- ustępuiący mieysca sercu te tylko 

Tom FUL  i4
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p o d a ic  do us t  iey  w y razy :  o miłości! ty  ie-  
steś pan ią  duszy m o iey ,  wie&z m oie  n a y -  
czystsze  z am ia ry ,  m iey  innie  w  swoiey op ie 
ce zawsze ,  n iedopuszczay  aby  t e n  u p o m in e k  
m ia ł  k iedy  z a t r u ć  szczęśliwość k t ó r e y  t y  
ies teś  s trażą  . . , . .  J a  n ieo b o ię tn y m  będąc  
t a k ic h  uczuć  t łu m a c z e m ,  r z e k ł e m  takoż.  
M iły  bożku C y t e r s k i ! day  mi iak  n a y r j  ch- 
l e y  o t r z y m a ć  tę ,  k tó re y  p rz y je m n o ść  ieszcze 
w  m łodz ieńs tw ie  m oim  by ła  mi luba ,  a cd  
k t ó r e y  srogi los żyć mię  w odda len iu  p r z y -  

i musza .  . Z a c h o w a y  c n o ty  i wdzięki iey od 
s k a ż e n ia ;  n iech ićy  czułość i rozsądek  n a 
b ę d ą  zdolności bydź  s t rażą  i p o ra d ą  moią ,  
n ie ch  ićy żądan ia  innego  nie  m a ią  c e lu  iak  
w z a ie m n ą  szczęśliwość naszą,  n iech  po lub i  
obowiązk i  s tan u  swego i obowiązki  lu d z 
kości,  na koniec n iech  słodki węze ł  wrodzo-  
n e y  miłości  naszey,  k i e tu i e  m yś lam i  nasze -  
m i  od począ tku  do końca!

T a k  w yłożyw szy  moie  życzenia ,  po 
szed łem  bliźey ,  p r z y p a t r z y ć  się o w e m u  ko 
ściółkowi.  S toi  n a  p i e k n e y  m u r a w i e  ze c z te 
r e c h  p o tężnych  k a m ie n i  złożony, m a  ksz ta ł t  
m i s t e r n y ,  k tó r y  m u  w ie lce  ie st  właśc iwy.  
N a o k o ł o  ty le  iest  wonnego  k w i e c i a ,  źe za
p e w n e ,  sama Flora  dla w łasney  zab a w k i  po-  
t rz ę s ła  swem i sk a rb am i .  Rozl iczne  w dzięcz
n e  fiałki ,  śnieżne  k o n w a l i i e , k r a ś n e  róże  
i m n ó s tw o  in n y c h  w y s t a w ia ły  p a g ó r k i  i ł ą 
czki b a rw is tem i  w ys łane  ko b ie rcam i .  N a



kamieniach róćne widać napisy. Pierwszy 
Wyięty z Tassa w  tych słowach.

Me p u r  si aspre vie, na si selvagge 
C ercar non sa, e h ’ amor non venga sempre 
Ragionando eon me co, ed io eon  l n i . . .

(Darmo uciekam w p rzyk re  bezdroże,
D arm o sic kryte w  n a jd ziksze  toni,
S kryć się pod ziemię nic nie pom oże,
Niezbędna m iłość wszędy m ię goni;
N adto  p rze z  wspólność iakąś ta iem ną,
Z aw śże  z nią iestem a óna ze nimi).

Drugi był w tych słowach:
Di pensier in pensier, di monte in monte 
Mi gaida ainor, et p u r  nel primo sasso 
Desegno eon le inente ii suo segno.

( Z  góry na górę ,z m yśli do m yśli,
M iłość m ię wiedzie, m ną rzą d zi wcale 
Im ie ićy nawet gdy  rznę na skale 
Choć rnoią ręką lecz ona krysli).

Nad wierszami są litery: S: P: 
Trzeci napis w iednem tylko zawiera 

się imieniu, to iest, J u l i i  czwarty z tych 
pięknych był wierszy Detrarka

 Chi non sa come dolce sospira
E  come dolce parła, e dolce ride.

( J  któż nie wie iak ona m ile wzdycha, '
Jak mile m ów i, m ile się uśmiecha).

i 4 *



T rzy  ostatnie napisy są na trzech du
żych skatach które formułą niby i a ką głu
chą pieczarę mchem i rożnem zielem po
krytą. Za zbliżeniem się ku niey, nie wiem 
zkąd się wzięło w sercu nieiakieś u k o n ten 
towanie, tysięce miłosnych zdarzeń stanęło 
mi na myśli. Zdało mi się widzieć i słyszeć 
czułą Julię  zakochanego Saiąt-Preucc, Jubą 
Klarę rozsądnego W olmara  i iego zacną 
małżonkę. Wyobrażenie  ich pocieszaiącey 
miłości, tk liwey przyiaźni i szczęśliwości 
tak  mocno pożądaney, łzy rozczulenia wy
cisnęło mi z oczu. Serce moie otworzyło 
się dla wszelkich uczuciow składaiących lu
bość życia i doznało tego wszystkiego co 
tylko mieć w sobie może naytkliwsza mi
łość.

Niechciałem opuścić Świątyni Miłości 
nie uczyniwszy modlitwy do iey pa trona  
za moią p r z y s z łą   W zywałem więc Bo
ga Anakreonów i Tybulów  teini słowy: „ K u- 
pidynie ! synu nieba i piękności, p rzyym  
naypoddańszy hold móy i naypokornieyszą 
prożbę moią. Niech czystym i zawsze nie
skazitelnych ogniem pała serce moie, niech 
na naywiększą zasłużę przychylność twoią. 
Miłość wtedy iest prawdziwem bóstwem 
naszem, kiedy zgryzoty nie t ru ią  tego czu
cia , oddal więc proszę odemnie wszelkie 
niepokoie i utrapienia ,  racz serce miłey mo- 
iey statecznie zachować ku mnie. Spraw



żeby H ym en  b ra t  twóy kochany uwieńczył 
kochanie, którego śmierć sarna przytłumić 
niepotrafi. “

Gdy tak modliłem się spadł deszcz ob
fity tak potrzebny wówczas zwątlonym od 
upałów słońca roślinom. Nie uciekałem od 
tego daru  niebios i doznawszy przyrodzo
nego ukontentowania będąc przemokłym 
wniosłem, że ludzie maią cóś wspólnego 
2 krzewami. Zdawało mi się że samo życie 
oddychało , ptaszęta szukały schrony pod 
nawisłością gęstych gałęzi drzewnych,  eo 
widząc, upornie wytrzymywałem flagę 
deszczową. VVkrotce ustał deszcz a ia powró
ciłem do Ermenonwilu. Było o godzinie 
obiadowey; miałem ape ty t  i na zaspokoienie 
go obrazem z upodobania mleko. Jakże ten  
napóy wydał mi się słodkim; przyiemnym! 
z iakąź lubością i smakiem zmaczałem w nim 
chleb, który mi się zdawał bydź ambrozyą 
niebieską. Prawdę powiedział Monteń  (Mon
taigne) „ głód na jlepszym  iest kucharzem “■ 
słusznie powstawał na wytworność stołow, 
k tórą  zbytek a nie istotna wprowadziła  po
trzeba. Słodka mierności l cnoto konieczna 
czu łem ui t ’dowiekowi, znam dobrodzieyskie 
pożytki tw o ie in ig d y  ich nie przestanę u- 
iywać.  Ileż razy nie-poświęciłem ci fałszy- 
\ve roskosze, k tóremi łudziło mię zwodni
cze łakomstwo. Zawsze uciekałem się do 
ciebie, a tyś mi nagradzała zdrowiem tym

%



drogim darem, który przez ciebie nauczy
łem się cen ić!..  Ty iesteś. duszą życia, mi
strzynią obyczaiow i szczęśliwości. O tobie 
Pitagoras tak często uczniom swoim po
wtarzał: lezeh chcecie uchronić się nam iętno
ści aby te nie slab iiy  urażeA  duszy i słod
kich uczuć serc w aszych , niech umiar-- 
kowanie kieruie ządze wasze i rządzi zyciern
ia as zym . Ludzie! chcecie bydź z siebie 
i  drugich radzi, bądźcie w strzem ięźliw i.

Koniec przechadzki tr zec ie j .

V R O T E K T O R N A U K.

A n / j o  com oei/a  e s t

J  u v e n a 1 i s.. Sat .  MI. .loo.
D o s y ć  w ie le  fawaią u nas k o m e d y i .

J 3 ° ^ tor Jakob Bartłomiey S o t t o b e t i n i u s  

pękaty i chropowaty iak kufa od starey 
wódki, słynął z nauki i niewypowiedzianey 
by  a trości vv poymowaniu rzeczy, a słynął 
na iedney maiey uliczce w iednem małem  
także mieście. Do tego wszystkiego łączył 
leszcze nadzwyczayną pracowitcod i gwał
towny zapał protegowania i nauk i uczo
nych. Ta praca i ten zapał mogłyby nie
raz nayszkodliw’iey działać na zdrowie do
ktora , gdyby mu dobroczynna natura nie 
dała baryłkowatey postaci i Samsonowey
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siły. P r a w d a  że się t ro ch ę  iąkal , z e  czę
s tokroć  t r z e b a  by ło  zasnąć n im  t rzy  s łowa 
w y  b e k n ą ł ,  p r a w d a  ż e i e g o  f is is  (że t a k  p o 
w iem)  m ia ła  cóś analogicznego z iego n a 
zw isk iem  ; ale oprócz  tego, że z p o d o b n y c h  
w a d  śmiać  się n i e n a ł e ż y , iak to  łagodny  
H ebreus  zaleca  fi) ,, lecz  owszem u b o le w ać  
n a d  n iem i  potrzeba*, op rócz  tego  mówię  
P a n  S o tto b e tin iu s  mia ł  sto ty s ię ty  rocznego  
d o c h o d u ,  b y ł  z n ac z n y m  u r z ę d n ik i e m  i d a 
w a ł  k la ssyczno-  p o e ty ck ie  o b iad y  , a z a te m  
b y ł  p ra w d z i w i e  u czonym  cz łowiek iem .  D n ia  
iednego  wsta ł  b a rd z o  r a n o  o godzinie dz ie-  
w ią tey ,  a że t a k  r a n o  p rz e ta r ł sz y  oczy ze snu ,  
i w} dobyw szy  się z p u c h u ,  w k t ó r y m  u t o 
p io n y  p rz e z  12 godzin l e ż a ł ,  nie  z w y k ł  
m ie w a ć  z d r o w y c h  m y ś l i ,  zapa l i ł  więc  d w a  
r a z y  dłuższą od swey figury  l u l k ę ,  i n a d a 
wszy7 się t a k  uroczy'scie iak  ow A li  Sofci- 
g ild a  d w ó b u ń c z u c z n y  Basza J a n i n y , k ie 
dy  da ie pos łuchan ie  t y m  co go słyszeć m o 
gą (2), w o lnym  k r o k ie m  sza row a ł  p a n to f l a m i ,  
w o sk o w a n ą  p rz e d  r o k ie m  posadzkę.  Z  k aż 
d y m  k łę b e m  ty to n io w e g o  d y m u  iakakol -  
w i e k  m yś l  u l a ty w a ł a  do góry ; m yś la ł  więc,  
a le  n ie s t e ty  myśla ł  n iew iad o m o  oezern d la  
p o tom nośc i !  W  t y m  swoim m a rszu  w zd łuż

(i) Obacz. Janua Hebi'aismi. pag.  i 3 i .  
(a) Ob. R es gęsta ayud Turcas. fo l .  65.
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obszerney sali miał  swoie stacye dla spo
czynku ,  przy każdym stolika rachował na 
palcach kadencye , wzdychał okropnie kie
dy m u me przychodziły, a ieżeli iakiez  pal
ców wylazły dyktował zaiekliwym głosem 
skurczonemu w kącie sekretarzowi. " W ła 
śnie w tenczas usadził się utworzyć akro- 
sbychon z imienia iedney damy D oiorydy, 
ale uameszczęście muza też usadziła się ża- 
dńey mu nie dadź. myśli, i żadnego rymu. 
Gryzł  sobie palce nieborak, nakładał coraz 
więcey lu lek ,  c z m y c h a j  kichał, burczał, a 
gdy to wszystka na nic mu się nieprzydaio,, 
O il znak długim rękawem od szlafroka u- 
dręczonemu sekretarzowi żeby sobie precz; 
odszedł. W t e m  iakby iaką niewidzialną 
pociągniony silą, zastanowił się raptownie* 
stanął przed dużem zwierciadłem , pome
dytował nad swoią wdzięczną postawą, któ
ra  sxę naywierniey malowała, i pomiarko- 
w iw zy z mey, źe w tym  dniu do wielkich 

.dzieł był usposobiony, poszedł do reiestru 
swoich p ro ię k tó w , które kalendarzowym 
Sposobem na cały rok miał wyrachowane, 
i postanowił cały ten dzień protegować na
uki. Więc niedługo czekaiąc pełen tak  
s d .chętnych zamiarów ubrał się około dru- 
gw y po południu i wytoczył się wspaniale 
za bramę. Szczęście iak to powiadała śle
pe, samo lezie niektórym. Doktor Śotto- 
batinius w ten  moment spotkał iednego Ii-



t e ra ta ,  k tóremu bez. źadney długiey przed
mowy, ofiarował parę tysięcy dukatów dla 
tego iedynie, ażeby porzucił \Vszystkie in
ne zatrudnienia, iadł z nim razem, pił i pi
sał dla niego uuygrubsze ile można foliały: 
żeby ie szpikował g ręczy zna i łacina bez 
oszczędności, i nakoniec wydawał pod iego 
imieniem, dla tego żeby się cały świat dzi
wił iak można pisać po łacinie,  niewiado
mo gdzie ucząc się tego ięzyka. Po ofia
rowaniu tego nie wielkiego daru  , doktor 
nasz niedaiąc naw et  czasu odpowiedzieć li
tera towi , wziął go pod rękę a zobaczywszy 
znak xięgarni wszedł razem z nirn do niey. 
Poprzewracał  wszy'stkie xiążki, wyłaiał kil
ku autorów których nie znał, splamił z nie
ostrożności kilka pięknych rycin ,  i  p rze
prosiwszy ze zwykłą sobie grzecznością, za
pytał Xięgarza czy ma i l)ruk*gnią ? Nie 
odpowiedział Xięgarz A dla czego zapy
ta ł  dok to r?  Bardzo naturalnie bo niemam 
na to funduszu. Będziesz go miał W M P a n  
odemnie ,  iesten> doktor Sottobetinius, \ub ię  
wspierać to wszystko co się do wzrostu na
uk  przyłożyć m o że , masz W P a n  dw?a ty
siące dukatów , załóż drukarnię  i pamię- 
tay  o mnie. T o  mówiąc otworzył drzwi 
pociągnął za sobą l itera ta  i wyszedł zosta- 
wuiąc zdziwionego Xięgarzał-— Ledwo o 
sto kroków oddalili się od x ięga rn i , kiedy 
się im nawinął ieden poeta  znaiomy tył-
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ko l i t e ra to w i ; ten  więc zarekomendował 
go zaraz doktorowi , k tóry też nieorniesz- 
kał ofiarować poecie znacznev summy że 
b y  sie tyiko chciał zaiąć wygradzaniem ie- 
go wierszy i deklamowaniem, m u co dzień 
po dwie godziny niektórych madrygałów, 
piosnek i anakreontyków znayduiącycb sie 
w kalendarzyku dla dam i kawalerów w Pa
ryżu wydawanym. Daley zaczął serdecz
nie chwalić nadzwyczayne ta len ta  poety, 
i  ubolewać że go dawno iuż nieznał, a w cią
gu tych pochwał wszedł do warstatu iedner 
go snycerza, z którym ieszcze się nieprzy- 
wital a iuż skarżąc się na cały kray, że tak 
mało umieią w riim szacować piękne sztu
k i , przysiągł zdumionemu snycerzowi, że 
inusi mu zbrobić maiątek,  i ogłosić się ie- 
go mecenasem. Na dowód czego kazał m a 
robić swóy posąg, ofiarował zań tysiąc kil
kaset  czerwonych zło tych, i zapyrzy wszy 
się wyleciał nagle przezedrzwi. Wtenczas 
ieden z iego towarzyszów' dorozumiewaiąc 
się co za rolę gra na świecie Pan Doktor, 
chciał się usunąć z iego rniłey kompanii, 
zbaezaiąc cichaczem krętą  uliczką; ale go 
zatrzymał Sottobetinius, przycisnął do ser
ca i okrył straszliwemu całusami, tak że 
syn Apollina przez samą wdzięczność mu
siał ciągnąć się za swoim mecenasem. Szli 
więc razem, ale szli w milczeniu, wszyst
ko przepowiadało, że Pan  Sottobetinius,



cóś wielkiego układni w swey głowie, kie
dy nagle spojrzawszy na drugą stronę u-» 
licy poskoczył do iedney figury, która się 
około m uru  ińcogilito przesuwała. Był to 
R edak to r  iednego pisma peryodycznego,. 
k tó ry  leciał za iakimś pi lnym interesem, 
ale nieuniknął natręctwa zapalonego Dokto
ra. Zaraz mu ten ofiarował swoią protek- 
cya i pomoc pieniężną, ażeby tylko chciał 
dadź obszerniejszy i stosowny do iego chę
ci plan swojemu dziennikowi i umieszczał 
pisma, których mu Doktor udzielać będzie. 
Zezwolił odrazu na wszystko biedny Reda
k tor  , byleby tylko na ten raz uwolniono 
go łaskawie od tak  niewczesnej  p ro tekc j i ,  
ale nasz Pan Sottobetinius niepospolity fłe- 
g m a t y k , mimowolnie może dal porządną 
lekcyę cierpliwości Redaktorowi, bo go po
ty  niepuśeił aż snu nie p rzyrzek ł ,  źe poło
wę kosztu redakcyjnego na siebie przyy- 
niuie , i źe choćby mu to miliiony koszto
wało , musi sławę tego pisma wznieść pod 
niebiosa. Wtenczas ieden z towarzyszących 
Doktorowi, widząc źe końca iego pro tek-  
cyynym zapędom nie będzie , przypomniał  
m u  grzecznie , źe się iuź skłaniało ku wie
czorowi , i źe na dziś dosyćby iuź było ty
lu  pięknych czynów, ńle  ieszcze ostatnia 
słowa tey  sprawiedliwey perswazji  n ie b y 
ły skończone, kiedy za całą odpowiedź swym 
kollegóin wciągnął ich Sottobetinius po d r o



dze do domu Towarzystwa Dobroczynno
ści. „Widziel iśc ie ,  rzekł Doktor, całą mo
la hoyność względem n au k ,  nie mogę tego 
przewieść na sobie żebym się równie wspa
niałym nieokazał dla ludzkości. “ To mó
wiąc kazał sobie podadź xiegę ofiar i wy
malowawszy potężnemi głoskami swoie na
zwisko i wszystkie ty tu ły ,  zapisał corocz
nie dla towarzystwa po sześć set d u katów. 
T a k  wielkomyśłny czyn był przecie osta
tnim ze wszystkich dziel Doktora Jakóba 
Bartlomieia Sottobsliniusci: dał się bowiem 
na kłonić i powrócił do domu. Żaledwo 
znalazł się w owey sali po którey tak mi
styczną zyana odbywał przechadzkę,  aż m -  
tyclimiast przyszło mu na myśl, że wycho
dząc z  domu naywaźnieyszey rzeczy zro
bić zapomniał. Ponieważ,  t rzeba  o tern 
wiedzieć , że nasz p ro tek to r  ezuiąc się bydź 

słabym z urodzenia co do artykułu,  nie mó- 
wię ,  rozum u,  ale nawet i pospolitego roz
sądku, szukał iakieykolwiek prezerwatywy 
od tey grubey mgły, k tóra  od dzieciństwa 
mózg iego otaczała. Na szczęście w owych 
jeszcze złotych wiekach, kiedy reguły alwa- 
r a  klepał na pamięć nierozumieiąc ich wca
l e ,  razu iednego na examen nauczył się co 
do ioty iednego rnieyscą z Waleryusza Ma- 
xyma, gdzie ów powiada, źe Karneades ka
żdego roku kiedy miał dysputować z Chry- 
jsyppem, dla nabycia rozumu i wymowy



zażywał zawsze rośliny hellelorum zwaney, 
]j o  naszemu cienderzycy, k t ó r a  podług da- 
wnieyszego mniemania miała własność u- 
zdrawiać od głupstwa. rl 'a  wiadomość tak  
nm tie w pamięć wraziła, ze w pożnieyszych 
czasach,  kiedy i urząd i autorstwo zwaliły 
się na lego biedną głowę, nie zaniechał przy
stosować iey do swoiego użytku. JNhestety! 
zapomniał się tego dnia, ale zapomniał się 
nayfatalniey na świecie. Skoro ty;ko bo
wiem zażył lekarstwa,  natychmiast okaza
ła mu się cała krytyczność iego położenia. 
Zmarszczył się srodze, kichnął , zakrztusił 
się i wrzasnął , a rozsądek w piękney łecz 
surowey postaci stanąwszy przed złęknio- 
nym Doktorem, taką mu dał naukę. „B ez
sensowny człowieku ! na tura  nieumieściła 
cię wprawdzie w liczbie t y c h , którzy są 
poddani moiey straży7 ; lituiąc się iednak 
nad tobą iak nad istotą na podobieństwo 
człeka stworzoną, przybywam ci na po
moc , bo widzę że nie trafiłbyś pono zswo- 
ią protekcyą do k o ń c a ! wlazł tooie nie
szczęsny Doktorze ćwiek iakiś w głowę, 
który  ci niepozwala iaśnie widzieć, że chcąc 
opiekować się n a u k a m i , nie t rzeba same
mu bydź dla nich obcym, ani zasadzać ca
łego swoiego rozumu na skłeieniu w iedną 
ramotę  wypisanych z kilku autorów wićr- 
szy. Strzeż się ieszcze bardziey rozciągać 
owych skrzydeł prctekcyi nad tymi co są



p r a w d z i w i e  u c z o n y m i , bo  d la  dw óch  po 
w o d ó w  możesz się n a raz ić  na  ich ż a r ty ;  raz  
że miłość  ich  własną  obrazisz  p rzez  chęć  
r ó w n a n ia  się z n imi,  p o w to r e  że now y znay-  
dą  zas iłek dla  swoiego t a l e n t u ,  widząc  t a 
k iego  o ry g in a ła  p rz e d  sobą , dwoiako  za
t e m  d rw ić  będą  z ciebie .  Nakonieo n ie  
bądź t a k  h o y n y m  w  szafow an iu  tw oiey  for
t u n y  , bo k i lka  razy  większa  od tw o ie y  nie- 
w y s t a r c z y ła b y  n a  dogodzenie  t a k  w ie lk im  
szałom. W  i e d n y m  dn iu  chciałeś ro zdadź  
s u m m ę  d w u le tn i  n a w e t  tw ó y  dochód p r z e 
chodzącą  ; szczęście,  że to były  p ró ż n e  sło
w a  , a  słowa u l a tu i ą  z w ia t r e m .  B y w ay  
z d r ó w  na  um yś le ,  iakeś  zd rów  na ciele! ie -  
źeli  nie  z d a r z y  rni się n igdy  spo tkać  iuź  
z t o b ą ,  n i e z a p o m n iy  b r a ć  od tąd  co dz ień  
p o t ę ż n e  dozy  helleborum .

Z n i KOMOŚĆ BZECZY LUDZKICH.

Vanitas vanitatum et omnia vanitas.

K m ,  się że królom tronu  nie zazdroszczę,
I o zwycięzkie laury mało dbam,

O zbiór znikomych bogactw się nie troszczę, 
Bo próżność świata przemiennego znani. 

Ani chcę suszyć łba żądzą darem na
By moię wielkość wspierał obcych trud, 

Lub groźny liktor, przodkuiąc przedemna 
Rostrącał s trachem przerażony lud.

Niech oni lo.iem rządzą ludzkiey doli,
Gdy im tryb  rządu, nadał ślepy traf; 

Mnie zaś bynaym niey ztąd głowa nie boli,
Zem w  ich szeregu ni xiąże, ni graf.
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Gdy prawom wierny  rząd  kraiu szanuję.
Zbrodni ssę strzegę, chodzę torem cnót, 

Bliźnich rad wspierani, nad sobą panuię,
Z re s z tą  nie s tukam  do fortuny,wrót.

Bo znam źe wszystko, na co w  świecie patrzę,
Z  blaskiem dcstoieństvv, iest to  istny sen,

My zaś na świecie, iakby na teatrze 
Jesteśmy krótkich aktorami scen.

K ró lo w ie! k tórym  św iat wr miedzach icst ciasny, 
P rzykro  opuszczać w a w  przyydzie ten  dzień. 

Tron pełen władzy, iako nie sw ó j  własny, 
luz schodzi V. świata iakby m arny  cień. 

Przyydzie nie mylnie kres próżney wielkości,
I  w iednym dole legnie z chłopem pan;

Gdzie bez kalibru uszlachconycli kości,
tąmierć nas porówna wszystkich w ie d ę n s ta n ,  

Tam  niedostępni dla pychy panowie
Do k tó rych  woli t łum się cisnął sług: 

la k  z iedney gliny Adama synowie,
Zginą ' z tym  obok co ich dźwigał pług.

T en  co niezmiernych planet bieg oznaczył,
I kto n a tu ry  skry Ley' poiął moc,

K to  ru c h  ogromney ziemi w ytłum aczył,
I w  liczbę godzin spoił ze dniem noc.

K to  daw cą m ądrych  praw  w narodzie słynął,
-I kto przemocną siłą znękał świat,

Skoro iuź sławy głośny dzień upłynął
Kędyż są on i?  ^dzie ich proszę ś la d ? . .  

W id zę  z m arm uru  niebotyczne groby,
W  k tórych  się ikryie ich nikczemny pył; 

Lecz cóź im proszę teraz z tey ozdoby,
Kiedy proch nie zna czy ćżenl kiedy był ? 

Dla mnie czy dziki chwrast, czy wonne róże
Po smiertnym zgonie, grób móy będą ćmić, 

Ani zaszkodzi, pewnie ni pomoże
Kiedy bez czucia przyydzie wiecznie gnić.

Li. Korsak.



U W I A D O M I E N I E .
T ym że  co i dotąd porządkiem , to iest i5tego i 

ostatniego dnia każdego miesiąca, T y g o d n i k  W  i- 
l e ń s k i  na rok  przyszły itteu wychodzić będzie.

Zam iarem  starań wydawcy iest., połączyć w tym  
piśmie, z przyiermią zabaw ą , ciekawe oraz (ile to 
bydź może) in ter es mace i pożyteczne wiadomości, 
mianowicie o rzeczach własnego kraiu. Przeto, po
wieści oryginalne z dzieiów narodow ych , zwyczaie 
i sposób życia mieszkańców rozmaitych prowincyi 
składających niegdyś polskę, wiadomości o pisarzach, 
lub też ludziach pod innym względem do sławy oy- 
czystey należących, nie ogłaszane dotąd drukiem pra
ce , nadewszystiko poetów nasz}rch ;  tudzież lekkie, a 
t r a fn e ,  w  sposobie dowcipney sa ty ry  malowidła oby- 
czaiów współczesnych , mieścić się będą w T*yg o- 
d n i k u ,  nieWyłączaiąc i pism innych ,  byleby tylko 
nieprzeładowariych głęboką erudycyą. i nie nadto po
w ażnych , te bowiem iako dla ogułu czytelników nie
dogodne przyzwoitsze znayduią mieysce w P am ię tn i
kach wyłącznie naukom i umieiętnościom poświęco
n y c h ;  między -któremi a zupełnie ulptnemi pisemka
mi, Tygodnik srzodkowe chce zapełniać mieysce.

P renum erata- roczna taż sama iest oo w roku  
przeszłym t rz y  ruble srebr. bez poczty, a pięć z pocz
tą .  Prenum erow ać można,; w  W iln ie  w N ięgarni 
k K .  P  ii ar ów u A lexandra Zolkowskiego, w Redakcyi 
pism peryodycznych u  P. Antoniego Marcinowskiego 
W X ięgarni Uniwersytetu  u  P. Józefa Zawadzkiego, 
tudzież w głównym Pocztamcie litewskim i we wszy
stkich expedycyach tegoż Pocztsmtu.

Pisma do umieszczenia w Tygodniku i korre- 
spondencye przesyłać się maią pod adresem niżey pod
pisanego.

Nota: Prenumeratorowde życzący sobie mieć 
Tygodnik  na lepszym papierze dołożą do zw yczayuey  
opłaty po rublu iednym.

Alexander Zołkowski.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia  do K om i
tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla m ievsr  prawem przeznarzo-  
nych. Dnia 8 miesiąra P aź dz i e r n i ka  roku 1819.

X . J a n  K a n ty  C h o d a n i P ro f . O r. C zt. K om . Cenz.
X .  F. N . G o lu ń sk i W y sl. P r o f .  C zt. Kom. Cenz


